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Dary £>ud}on>e, ftóre sa?
1 Tor. 12, 1—12.

„‘21 o buchoroiiych barach, bracia! nie chcg, abyście wie*  
bjieć nie mieli! “ Tat pisje 2lpostoł jaraj na pocjątfu letcji 
bjisiejsjej. 5 cjego sig bowiabujemy, je chrześcijaninowi bar*  
bjo potrzebna i pojytccjna jgst wiabomość o istnieniu i stut*  
towaniu barów buchownych.

W Koryncie mieli lubjie rojmaite i obfite bary, Etóre® 
mi ciesjyć sig mogły ciało i busja. Kliasto jbubowane było 
w trafu pigtnym i przyjemnym; rojległy lianbcl sprowabjał 
bo miasta wielfie bogactwa, taf, je lubjie mogli sobie tej 
wsjgbjie urjąbjić jycie wygobne i ojbobne. IKieli tej lubji 
uczonych, mgbrców, fijojofów, obfitość fsiąg i bjiełami sjtu*  
fi ojbobione było miasto. 2lle mimo to sjcjgścia i potoju, 
prawbjiwego jabowolenia tam nie było. Serca lubjtie jesjeje 
cjego innego pragngły, jesjeje ja jafiemiś innemi, lepsjemi 
barami tgsfniły baremnie. So poganami bgbąe, Koryntowie 
Soga nie jnali. Kłieli wprawbjie wielu bogów, i ołtarjy i ta» 
płanów. 2llc ci bogowie byli bałwanami niemymi, ttórjy nie 
mogli bać objawienia j nieba, nie mogli bać barów tu jba*  
wieniu busj lubjfich. Jejusa poganie w Koryncie nie najy*  
wali jesjeje swoim panem i j tej prjycjyny jycie bocjesne 
było taEje bla nieb marnością nab marnościami.

dopiero, gby prjej tajanie pawiowe jebrała sig taEje 
w tem mieście garstfa wierjących i powstał tam jbór chrje*  
ścijaństi, powstało w tym jborje nowe jycie buchowe, ja*  
tiego, poganami bgbąe, wcale nie jnali. Sóg jywy, jato mą*  
brość i światłość najwyjsja, prjej iDuclja Swego, IDuclja 
Swigtego oświecał lubjtie rojumy i pojawiła sig w jborje 
mąbrość wyjsja ob mąbrości wsjystfich filojofów pogati*  
sEicp; pojawiła sig tej umiejgtność prawbjiwa, znajomość 
rjecjy Sojycl;, jafiej poganie ob swych fapłanów i ucjonych 
nabyć nie mogli. Sóg i (Djciec pana Jejusa, jato moc naj*  
wyjsja, bawał lubjiom prjej £)ucl;a Swigtego tatje Swoją 
moc, prjej ttórą nietylto jbumicwające wyfonywali rjecjy, 
ale tej utwierbjali i pofrjepiali wierzących, aby, pomimo wie*  
loraEicl; prjytrości, wytrwali w wierje aj bo fońca. pan Sóg 
tej prjej tegoj JDuclja Swigtego obmieniał jgjyfi lubjtie, taf, 
je nietylto umiały mówić o wieltich sprawach Sojycl), ale 
same obbawały cjeść, chwałg i uwielbienie, jatie nalejy sig 
Sogu na wieti.

To oświecenie rojumów lubjfich prjej światłość 
Soją, to wzmocnienie serc i utwierbjenie w i a r y prjej moc 
Soją i to przemienienie i uświgeenie m owy lubjtiej prjej 
ujycie jej bo zwiastowania chwały Sojej, to tatje wielostron*  
ne i błogosławione stuttowanie śbucha Swigtego objawiało 
sig w onych barach buchownych, ttóre pofajywały sig u wie*  
rżących w cjasach apostolsfich.

21 wy, najmilsi! gby taE bjień ja bnicm i rot ja ro= 
liem w pracy otolo barów cielesnych cpobjicic, jat w jarj*  
mie japrjągnigci, cjy nie jatgstnicie tej cjasem ja jafiemiś 

lepsjemi, niestajitelnemi barami, ja onemi barami buchow*  
nemi? Japrawbg! nawet ten cjłowiet, Etóry w cielesnych pta*  
gnieniach i pojąbliwościach najbarbjiej juj jgnuśniał, cjasa*  
mi prjeciej ma chwile, w ftórych cielesność swoją ucjuwa, 
jato brjemig niesjcjgsne i jbaje mu sig, je byłoby mu tat 
błogo i rojtosjnie na tym świecie, gbyby prócj cielesnych 
miał tej inne bary, wyjsje ig cenniejsze, ttóremiby pragnienia 
busjy nieśmiertelnej jaspofojone być mogły.

(Dtój są tatje bary lepsje, bary buchowe. (Dne na to 
są bane, abyś cjłowiecje zgubiony i potgpiony Jejusa naj*  
wał swoim panem, a uwierjywsjy w Kiego, wytrwał w wie
rje aj bo tońca i otrjymał nagrobg jwycigstwa: jywot wiecj*  
ny. 2łby pojnać, jat wielta jest łasfa i wierność Soga, ttó*  
ry cljce nas mieć w społeczności Syna Swego, rojwajmy, 
ttóre to są te bary bu chow ne? a pan Sóg niech 
to rojwajanie pobłogosławi fu wjajemnemu nasjemu jbu*  
bowaniu.

iDary buchowe są trojafie, bjiałają bowiem na nasj 
r o ? u m , w i a r g i j g j y f.

1. a r y, bjiałającej ba wie n nie na na s j 
r o j u m , są bwa: mowa mąbrości i mowa umiejgtności,

a) HI ą b r o ś ć jest tajbemu cjłowietowi najbarbjiej 
potrjebna. Sycie bowiem na jicmi bla nitogo nie jest leftie, 
a Eto sobie głupio poczyna, wiele na siebie sprowabja bo*  
leści i zmartwienia. Kieraj jeben trot niemąbry trjeba opla*  
fiwać całe jycie. Wigc wielce to pojąbany i błogosławiony 
bar, prjej ftóry pan S<?g chce rojum nasj taf oświecić, 
abyśmy byli mąbrymi. £ecj cój to jest mąbrość? (Dbja*  
śnijmy to sobie tilfoma prjytłabami. Kaprjób je Starego 
Testamentu. Totowi jbało sig, je mąbrje jrobił, gby bo uro*  
bjajnych ofolic Sobomy prjeniósł sig je swojemi stabami. 
2lle spalenie Sobomy potajało, je nie był mąbrym. 5kawało 
sig, je daniel głupio sobie pocjął, gby, pomimo jataju fró*  
lewstiego, nic prjestał sig moblić bo Soga i wsfutet tego 
wrzucony jostał bo bołu lwiego. 2lle toniec potajał, je mą*  
brje jrobił, gby tylfo Soga sig bał.

(T. b. n.). Ks. Jerjy Sabura.

21. P a w l i t.

5 Y c i e p r a w b ą.
Kle jycie tłamstwem być nie moje I 
Ka cały świat niech brjmi wołanie, 
je to, co wielEie w nas i Soje, 
To po wief wiefów pojostanie. 
Thcg niecić, niecić niestrubjenie 
przejasną isfrg Soją w sobie, 
Sy rojprasjała mrotów cienie, 
tBby spać juj bgbg w ciemnym grobie.

Tłumacjył p. 6. Tastowsti.
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Hołd Pruski.
Urywek z książki Zofji Findeisenówny. 

Ostatnia wojna z Zakonem.
Zobowiązani pokojem toruńskim w roku 1466 do skła

dania hołdu królowi polskiemu, wypełniali go tylko pierwsi 
mistrzowie .Już jednak pod koniec XV-go wieku, za Ol
brachta, przestawali dotrzymywać przyrzeczenia. Stąd zao
strzyły się stosunki między dwoma państwami. Była na
dzieja, że ułożą się one pomyślnie, kiedy w roku 1510 0- 
brano wielkim mistrzem ks. Albrechta brandenburskiego z 
rodziny Hohenzollernów, której potomkowie panowali w 
Niemczech aż do dobecnych czasów. Albrecht pochodził z 
linji młodszej frankońskiej, rządzącej w Bawarji. Starsza, 
której przedstawicielem był wówczas Joachim, władała w 
sąsiadującej z nami Brandenburgji. Matka Albrechta, Zofja, by
ła rodzoną siostrą króla polskiego, Zygmunta I Starego. Jagiel
lońska krew płynęła zatem w mistrzu krzyżackim. Łączyły go 
bliskie węzły powinowactwa z licznemi rodzinami magnac- 
kiemi w Polsce. Językiem polskim mówił zupełnie swobo
dnie. Do złożenia hołdu monarsze polskiemu nie był jed
nak skory. Złym duchem Albrechta był cesarz niemiecki, 
buntował go przeciw Polsce,

Sprawa hołdu ciągnęła się lata całe. Długo cierpiał 
Zygmunt I, widząc, że drogą pokojową nie skłoni mistrza 
do uległości, postanowił orężem ukrócić zuchwalca. W na
rodzie znalazł poparcie. Walka toczyła się dla Polski jak 
najpomyślniej. Powtórzyło się to samo, co po bitwie pod 
Grunwaldem i przed wojną trzynastoletnią za Kazimierza 
Jagiellończyka, że ludność Prus chętnie poddawała się Pol
sce, pragnąc wyzwolić się z pod srogich rządów Zakonu. 
Przytem nędza przerażająca, brak żywności i odzienia, zim
no jesienne nękały Krzyżaków. Knechci zaciężni nie otrzy
mywali żołdu, marli z głodu na drogach, lub opuszczali sze
regi i ratowali ostatki zapasów.

Położenie Zakonu było tem cięższe, że nie miał on 
już z powodu upadku moralnego poparcia w Europie. Była 
to już instytucja przestarzała, spróchniała, „ciało bez du
szy, kształt bez treści." .Jedno silniejsze uderzenie wystar
czyłoby do obalenia Zakonu, tembardziej, że znaczną szczer
bę czyniła w nim reformacja. Wielu Krzyżaków zrzucało ha
bit pod wpływem nowych prądów religijnych, jakie wtedy 
w Niemczech panowały. Ruch religijny przybrał olbrzymie 
rozmiary, poruszał i roznamiętniał umysły. Korzystając ze 
znoszenia klasztorów, ks.ążęta niemieccy zagarniali dobra 
duchowne, a więc i krzyżackie, dla siebie.

Albrecht, osaczony ze wszystkich stron, ujrzał jedyny 
ratunek w przyjęciu religji luterańskiej i sekularyzowaniu się, 
to znaczy zamianie zakonu na państwo świeckie. Liczył, że 
ostoi się ono łatwiej, niż przeżyta instytucja średniowiecz
na. Wiedział, że tem samem będzie musiał zerwać z dwie
ma potęgami: papieżem i cesarzem niemieckim. Szuka! więc 
oparcia u Zygmunta I. Chciał młode państwo swoje oddać 
pod jego zwierzchnią władzę.

Niespodziewanie zupełnie znalazł poparcie u dwu ma
gnatów polskich: kanclerza Krzysztofa Szydłowieckiego i 
podkanclerza Piotra Tomickiego. Przyjaźni Niemcom, byli za 
udzieleniem pomocy Albrechtowi, podtrzymywali go w pod
jętym zamiarze i wpływali na króla, aby zgodził się na 
prośbę wielkiego mistrza. Przeciwnie patrzył na rzecz pry
mas, Jan Łaski. Uważał, że należy dalej prowadzić wojnę 
i wcielić całkowicie Prusy do Rzeczypospolitej. Naród był 
też za walką zbrojną. Ostatni sejm postanowił „nie zawierać 
żadnego pokoju, ani rozejmu z Zakonem, lecz wyrzucić go 
z tych ziem, a to tembardziej, że jak długo zostanie, nigdy 
nie będzie w przyszłości pokoju, ani zgody." W końcu 
sejm przystał jednak na prośbę Albrechta. Różne więc były 
zdania wśród senatu i koła poselskiego.

Kiedy więc i król i sejm przychylną dały odpowiedź, 
przybyli do Krakowa, wysłani przez wielkiego mistrza dwaj 
książęta: Jerzy, margrabia brandenburski i Fryderyk, książę 
lignicko-brzeski, w celu zawarcia układu. Albrecht przeby
wał na Śląsku i z niepokojem czekał na wynik. Wypadł 
dla niego bardzo pomyślnie.

Były wielki mistrz otrzymał ziemie pruskie w lenno, 
jako dziedziczne księstwo, z którego musiał składać hołd 
królowi polskiemu. W razie bezpotomnej jego śmierci przej

dzie ono na braci Albrechta: margrabiego Jerzego, Kazimie
rza i Jana, lub ich synów, wnuków itd. Dopiero, gdyby ci 
wszyscy zmarli bezdzietnie, wtedy księstwo pruskie wróci 
do Polski. Przy składaniu hołdu Jerzy musi osobiście za 
siebie oraz w imieniu braci swoich dotknąć się chorągwi 
lennej.

Dalsze warunki mówiły, że księciu pruskiemu nie wol
no bić monety bez wiedzy króla polskiego, ani sprzedać 
żadnej z ziem swoich. W razie wojny musi dostarczyć PoL 
sce na swój koszt stu jeźdźców do granic posiadłości 
swoich. Poddani jego mogą od wyroków księcia apelować 
to znaczy odwoływać się do króla. Za to książę pruski 0- 
trzymuje pierwsze miejsce w senacie obok króla polskiego 
na sejmach lub zgromadzeniach publicznych. Poręczono mu 
jeszcze posiadanie księstwa w razie, gdyby ktokolwiek chcial 
niem zawładnąć. Zygmunt zobowiązał się ponadto płacić 
mu dożywotnie 4000 złotych reńskich. Postanowiono jesz
cze wydać sobie wzajemnie ziemie, zagarnięte w czasie o- 
statniej wojny. Ogłoszono amnestję ogólną. Zapewniono 
wolny handel między obu krajami.

W kilka dni później przybył Albrecht do Krakowa w 
celu złożenia hołdu Zygmuntowi I Staremu w kwietniu 1525 
roku. (Dok. nast.).

Sprawy polityczne.
— Niemcy. Niezadowolenie z polityki Stresemanna 

daje się zauważyć w grupach politycznych. Ośmieleni 
tem socjaliści, występują z wyraźnemi atakami, domagając 
się przedewszystkiem zmiany taktyki w stosunku do Ligi 
Narodów.

— Układ z sowietami w sprawie dostawy wielkiej ilo
ści towarów na sumę narazie 100 miljonów marek, wywo
łał znaczne zamieszanie, gdyż największa część dostawców 
pragnie z góry otrzymać gwarancję pełną, że w razie trud
ności przy wypłacie gotówki państwo pokryje w całości 
straty stąd dla kupców i przemysłowców wynikające. Rząd 
ogłosił obszerne wyjaśnienie, w którem zapowiada, że wy
da szczegółowe przepisy, regulujące termin i okoliczności, 
wśród których kupcy będą mogli zabiegać o wynagrodze
nie za straty, poniesione przy tych tranzakcjach. Komuni
kat ten wyraźnie ujawnia polityczny charakter kredytów, 
które sowiety w Berlinie otrzymały.

— Prezydent Rzeszy, Hindenburg, powrócił do Berli
na dnia 7 b. m., a nazajutrz odbył się uroczysty obchód 
z okazji 60-lecia jego działalności wojskowej. W uroczys
tości wzięli udział przedstawiciele dawnej generalicji.

— Włochy. Dnia 7 b. m. na premjera Mussolinie- 
go dokonano zamachu rewolwerowego. Mussolini został 
bardzo lekko raniony. Nie straciwszy ani na chwilę zimnej 
krwi, premjer wydał natychmiast odpowiednie zarządzenie 
w celu zapobieżenia zajściom, jakie zamach mógłby wywo
łać. Kobietę, która strzeliła, z trudnością zdołano ochronić 
przed wzburzonym tłumem, aresztując ją i odstawiając do 
więzienia dla kobiet.

— R u m u n j a. Projekt zawarcia francusko-rumuńskie- 
go układu na wzór układu francusko-czechosłowackiego i 
francusko-polskiego rozbił się ostatecznie.

— Rosja Sowiecka. Omawiając oświadczenie 
Cziczerina, wioski dziennik „Giornale d’Italia“ podkreśla, iż 
jest to wyraźne wystąpienie przeciw Anglji, że jest to dal
szy ciąg dawnego sporu anglo-rosyjskiego na terenie Azji, 
oraz, że w tej wznowionej akcji Rosja liczy na Niemcy, jak 
na sojusznika.

— Według dzienników francuskich, ostatnie przemó
wienia Cziczerina dowodzą, iż rząd sowiecki daleki jest od 
szukania współpracy w dziele uspokojenia Europy. Nie za
niedbuje on też żadnej sposobności, aby przeciwstawiać się 
mocarstwom i podniecać nienawiść.

RZECZY CIEKAWE.
Katastrofa, która zdarzy się za 30 mil

jonów lat. Skorupa ziemska staje się z każdym rokiem 
gorętszą. Geologowie angielscy obliczają, że za jakieś 30 
miljonów lat skorupa roztopi się zupełnie i przejdzie w stan 
płynny. Podstawy stałe, na których opierają się nasze lądy 
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i morza, ulegają stopniowym przeobrażeniom pod wpływem 
ognia, gorejącego we wnętrzu naszego globu. Ostatecznie 
lądy i oceany zapadną się, a dzisiejsza powierzchnia ziem
ska pokryje się ognistą lawiną. Później nastąpi stopniowe 
oziębienie i znowu wyłonią się nowe kontynenty. Proces 
ten dokonywał się już wielokrotnie zapewne na ziemi, mo
że więc powtórzyć się znowu, ale nastąpi przypuszczalnie za 
30 miljonów lat. Na razie więc możemy się o to nie martwić.

Statystyka łakomstwa. Amerykańska mistress 
dr. Cooley ogłosiła ciekawą statystykę, będącą wynikiem 
wieloletniej pracy i wyliczeń. Mr. Cooley twierdzi, że Ame
rykanie jedzą znacznie więcej, aniżeli którykolwiek inny na
ród na świecie. Oblicza ona, że siedemdziesięcioletnia Ame
rykanka pochłonęła od urodzenia 30 wołów, 100 krów, 200 
baranów, 50 świń, 24,000 jaj 30,000 ostryg i 5 ton chleba. 
Mężczyźni mają jeszcze lepszy apetyt. Z powodu tak nad
miernego jedzenia, oraz z powodu fałszowania produk
tów spożywczych Amerykanie, zdaniem Mr. Cooley, cierpią 
na liczne choroby, dziesiątkujące ludność.

W letargu do trumny. W Czortkowie zdarzył 
się ciekawy wypadek letargu. Zredukowany urzędnik banko
wy, Rogalski, przyjechał do stryja swojego do Czortkowa, 
gdzie zajmował się robotami domowemi. Pewnego dnia ska
leczył sobie dwa palce tak dotkliwie, że trzeba było je od
ciąć. Operacja udała się, ale chory, skutkiem wyczerpania 
sił, nie obudził się. Przypuszczając, że już umarł, władze 
szpitalne odesłały go do trupiarni. W nocy chory obudził 
i przerażony, zaczął krzyczeć. Nikt go jednak nie usłyszał, 
gdyż trupiarnia znajduje się daleko od budynków mieszkal

nych. Rano znaleziono go zemdlonego na poiłoize. Prze
wieziony do szpitala, przeleżał dwa dni, na trzeci dzień jed
nak, skutkiem wycieńczenia organizmu i silnych wstrząśnień 
nerwowych, zmarł tym razem rzeczywiście.

§ fraju t je świata.
I)j  i a 1b o w o. ©bwiebjiny pana Wojewoby jnalajły 

obbjwięE iv całym pomiecie bjiałbowsEim. 5 rójitych stron 
otrzymuje KebaEcja nasja opis pobytu pana Wojewoby rv tej 
lub innej wiosce, poniewaj jebnaE opisy te brzmią jebnaEo*  
wo, nie zamiesjcjamy ich- W ostatnim numerje (Bajety prjy*  
toczyliśmy bosłowiiie list rbjennego Nlajura, jebnego j nie*  
licjnych, którjy w wolnej chwili chwytają ja pióro, aby bo 
(bajety napisać, J tam autor w słowach prostych, niewy*  
szufanych, 5 głębi majursEiego serca płynących, opisał po
byt ©łowy Wojewóbjtwa w jego jagrobjie, bając wyra? ja*  
chwytu bla osoby pana Wojewoby. Błogosławieństwem Bo*  
jem jest, jejeli włabje jbołają jasfarbić sobie serca obywa*  
teli, powielonych ich piecjy.

— żebranie p. C. ©. p. p. ©nia 28 marca obbyło się 
Walne 5«branie p. £. ©. p. p. ©bbjiału w Djiałbowie. 
©bbjiał bjiałbowsEi licjy obecnie 47 cjłonEów, j tych 14 
cjłonEów bojywotnych i cjłonEów jałojycieli. Do Jarjąbu wy*  
brani jostali p. p.t (Brajef prejes, Tomasjewsfi wiceprezes, 
Nlubryf seEretarj, 3anusjewsEi 3. sEarbniE, Wellenger i ja*  
nusjewsfi § jaEo cjłonEowie 5arjąbu. Jf^nie postanowiło 
urjąbjić „Dzień p. £. ©. p. p.“ i w tym celu wyłonił Ja*  
rjab specjalną Eomisję.

— przyrost lubności Dwałbowa. ©b 1 
pajbjiernifa ub. r. wjrosla licjba mieszańców o 100 osób 
i prjebstawia się obecnie pobług wyjnań religijnych na 3704 
EatoliEów, 982 ewangeliEów. 16 prawosławnych i 26 mojje*  
sjowych'. (Obecnie licjba mieszańców wynosi 4727.

— Nowi reEruci. W tych hniach otrjymał tutejsjy gar*  
nijon nowo prjybjielonych reErutów w liczbie 200, Etórjy po*  
Zostaną tu w garnizonie prjej bwa lata.

— twicjenia karabinowe. W sobotę bnia 27 marca o 
gobjinie 3 po połubniu wymasjerowali starsi uczniowie tu*  
tejsjego Seminarium NaucjycielsEiego na ćwicjenia z Earabi*  
nami bo Strzelnicy, powracając o gobjinie 6=tej. ©rEiestra 
seminarjalna towarjysjyła młobym strjelcom.

— Pojycjfa bla rolniEów. pan Wojewoba pomorsEi 
ubjielił bla powiatu bjiałbowsEiego j funbusju, bębąc w jego 
bęspojycii w wysofości 300,000 złotych, pojycjfę w sumie 
40,000 jłotych na ja siewy wiosenne. pojycjEi ? tego Eapitału 
ubjieła Starostwo.

— 5 rjejni miejsEiej. JaE się bowiabujamy, stwierbjo*  

no w ostatnim czasie trjy wypabfi trychin u świń. prjy ja*  
bijaniu bomowem nalejy mięso bawać bo rewijji.

— Prejes ©łownego Urjębu CiEwibacyjnego prjejnacjył 
bo jbycia w powiecie bjiałbowsEim następujące objefty: 
w ©jiałbowie bom miesjEalny j restauracją, salę je sceną, 
fręgielnią, ogrób, pawilon mujycjny, spabeE po pawleSjul*  
cu, cena 5,800 jłotych; łąEa ©tona ihucholowiusa 2,83,90 
heEtar, cena 950 falycly łąEa ©tona ihucholewiusa 3,12,80 
heEtar. cena 1150 jłotych-

U j b o w o. pan Wojewoba pomorsEi, br. Wachowiat, 
postanowił Eupić niewyfońcjone bwa bomy i prjebubować je 
na sjEołę. Koboty mają pójść rajnie, ażeby po ferjach let*  
nich bjiatwa mogła juj j nowego bubynEu Eorjystać.

© b o l a n ó w. §ałsjywi prorocy. SZie mam na myśli 
tych biblijnych fałsjywych proroEów, lecz tutejszych, Etórjy 
rojsjerjają fałsjywe wiabomości, bałamucą lubność i prjej 
to sprowabjają na nią rozmaite nieszczęścia. J taE w roEu 
1920 prorokowali, ij tutejsza oEolica bębjie prjyłącjona j po*  
wrotcm bo Niemiec, wsEuteE cjego bujo optowało na rjecj 
Niemiec. proroctwo się nie spełniło i niejeben syn jebynaE*  
optant musiał pójść na tułacjEę bo Niemiec, zamiast być po*  
mocą w gospobarstwie starym robjicom. Nauczycielstwu jal 
sie zrobiło tych nieszczęśliwych i poczęło robić starania foło 
nabania j powrotem obywatelstwa polsEiego niesjcjęśliwym 
ofiarom fałszywych proroEów. WsjystEo było na najlepszej 
brobje i opcja miała być cofnięta, gbyby jnowu nie fałszywi 
prorocy, Etórjy aesjłego roEu w maju namówili lubność bo 
jąbania sjfół niemiecfich i prjyjnania się prjej to bo naro*  
bowości niemiecEiej. Trubno wobec tego było ujysfać oby*  
watelstwo polsEie bla lubji, Etórjy garbją swym jęjyfiem 
macierzystym. $bawałoby się, ij łjy optantów, opusjcjają*  
cych bom robjicielsEi, bębą prjestrogą bla tutejszej lubności 
prjeb fałszywymi prorokami. Naufa ta posjła jebnaEje w las. 
ERimo faEtu, ij pastorowie sami stwierbjili w czasie jesjło*  
rocznej wizytacji sjfół, jaf chętnie i bobrje ucją się bjieci 
naufi religji w jęjyEu polsEim, obecnie część lubności posjła 
jnowu ja namową fałsjywych proroEów i pobpisała beEla*  
rację, ij uwaja się ja Niemców i jąba blatego sjfół nie*  

miecEich. Stało się to wsfutef namowy p. Dobermanna j Byb*  
gosjcjy j tamtejszego biura posłów niemiecEich bo Sejmu 
i Senatu. Dlacjego się p. Dobermann nie jajmie gospoba*  
rjami tutejszymi, Etórym bjiEi baronowej Diergarbt i p. Cip*  
sEiego nisjcją poła? Dlacjego p. Dobermann nie robił ja*  
biegów oEoło uruchomienia pociągu bo Pawłowa, o prjyję*  
cic tutejsjych lubji bo pracy prjy Eolei, o sprowabjenie na*  
wojów sjtucjnych bla gospobarjy i t. b.? Dlacjego jjawia 
się wśrób nasjych gospobarjy bopiero teraj? Dlacjego? Dla*  
tego, ij jblijają sie wybory bo Sejmu i Senatu i chce gło*  
sami nasjych ©ąsiorfów, SąEów i 3olów jbobyć po 1000 jł. 
miesiccjnie bjet poselsEich bla p. p. ©raebego, Neumanna 
i ich Eolegów jybów i bolsjewiEów j listy wcborcjcj nr. 16. 
Dlatego Eajał starusjEom, ftóre słowa nie umieją po nie*  
miecEu, pobpisywać się na oświabcjeniach, ij są NiemEami 
i cl;cą szfół niemiecfich- pan Dobermann prorokuje pobpi*  
saitym, ij otrzymają sjfoły niemiecfie. $nowu fałsjywe pro*  
roctwo. Nawet Ciga Narobów nie ba im sjfół niemiecfich, 
Iecj pośle Eomisję leEarsEą, celem jbabania wsjystEich pa*  
ternogów, Wróblów, SowEów i KrysmańsEich, cjy nie bo*  
stali pomieszania zmysłów, nazywając się Niemcami i borna*  
gając się sjEół niemiecfich! Na sjczęście nie uba się .p. Do*  
bermannowi to ośmieszenie lubności nasjej, poniewaj naj*  
więfsje państwa Cigi Narobów ujitały w Traktacie Wersal*  
sEim lubność tutejszą ja polsEa i blatego bej plebiscytu 
prjyłącjyły ją bo polsfi. Nie prjyjbjie bo tego, poniewaj co*  
raj to więcej jest tafich, Etórjy nie wierzą fałszywemu pro*  
rofowi Dobermannowi i jego sługom, jafimi się ofajali soł*  
tys paternoga z Sośni, Sówfa j Kociny i inni, ftórych wy*  
mienimy po najwisfu, jejeli nie zaprzestaną tumanić i ośmie*  
sjać prjeb światem nasjych lubji. " p.

Sposób obliczania pobatEu bochobowego ustalono 
urjębowo webług stawef, obliczanych w centnarach jvta. 
Prjeciętną, obowiązującą cenę jebnego centnara ofreślono na 
16 jłotych-

projeEt reorganizacji terytorialnej wo*  
jewóbjtwa pomorsfiego. poniewaj wojewóbjtwo pomorsEie 
zarówno pob wjglębem lubności, jaE i terytorjum, nie jest 
bociągnięte bo przeciętnych norm pozostałych wojewóbjtw,
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prjeto „Komisja trjech“, obrabująca nab zmianą abmi*  
nistracji, jbccybowała, je nalcjałoby obsjar i ilość miesjPań*  
ców tego wojewóbjtwa powięFsjyć Fosjtem bwócl; sąsieb*  
nich: pojnańsEiego i Warszawskiego. przyłączenie powiatów: 
bybgosEiego, sjubińsFiego i wyrjysPicgo j wojcwób?twa po*  
jnańsEicgo i powiatów: rypińsEicgo, lipnowsFicgo i niesjaw*  
sEiego 3 wojewóbjtwa WarsjawsEiego, boprowabjiłoby 16,386 
Em2 obsjar wojewóbjtwa bo 24,000 Em2, a lubhość j 940,000 
bo 1,500,000.

K i ej ii’ y ł e obwiebjiny. W cjasie Świąt obwicbułKcbaf*  
cjg „(Bajety IKajursPiej" br. $rits Wirtj, jnaEomity bjienniParj 
holenbersEi, Etóry postawił sobie ja Rabanie pracy bla bo*  
bra mniejszości narobowych w innych państwach pośreb*  
nicjył on niebawno u rjąbu włosficgo w sprawie sjEolnic*  
twa bla bjieci tyroIsPicl). £)v. Wirtj przebywa w Prusach 
Wschobnich, stubjuje warunEi, w jaPicl; jyje tamtejsza lub*  
ność, w szczególności Klajurzy i Warmiacy.

3 Z a f o r b o n u.
J a ń s b o r E. (DEropna tragebja rozegrała się w pią*  

teE bnia 26 marca w połubnie na majątEu Keuenborf. Wła*  
ściciel tcgoj majątEu, WensEi, miał na swej własności seE*  
westora w osobie pozasłużbowego majora policji, Schmibta 
Z (Olsztyna. WensEi z Ż0’1? obbierali jebjenie z Eucljni mająt*  
Eu. W tych bniach ^maxł w bomu chorych w ^JańsborEu 
ojciec WensEiego, trupa przywieziono bo Kowejwsi, a w so*  
botę obbyć sig miał pogrzeb. (Celem przygotowania jebjęnia 
bla gości, mających brać ubjiał w pogrzebie, jająbał W. ob 
seEwcstora obbania mu Euc^ni. Schmibt życzeniu temu jabo*  
syć nie uczynił, z czego powstała sprjecjPa. W. wtargnął, po*  
mimo jaFaju, ko Fuchni, sEąb go Scl). i abministrator <D.ueb*  
nau ? Wonszewa wyprowadzili. W oEropnem rozgoryczeniu 
WensEi chwycił ja fuzję i Schmibta oraz (£).uebnaua jastrje*  
lił. Po połubniu WensEego aresztowano, a w sobotę prjeb 
południem obbyła się obbuEcja (babanie prjej leEarjy) jwłoE 
zabitych-

Porabnif ^ospofcarsfi.
3 a E Earmić inbyEi i perlice. Jurówno inbyPi 

jaE i perlice są to ptaEi, potrzebujące bujych przestrzeni i 
mogą być chowane z Porjyścią tylEo tam, gbzie mają swo*  
bobny wybieg w pole lub bo lasu. O ile miejscowość jest 
obpowiebnia, to inbyEi mogą przynieść więEsze Eorjyści, gbyj 
1) same nysiabują i wobzą swe pisElęta, 2) sjybPo rosną 
i osiągają więEsze rozmiary, nij perlice, a zatem i wyjsją 
cenę, 3) spojytPowują bujo paszy zielonej, Etóra jest tańsja, 
nij z^oje. Co bo żywienia, to pierwsją paszą kia pisEląt 
jest w 24—36 gobzin po wyEluciu sereE jajeczny, t. j. całe 
jajEo rozbite je szElanEą cfcubego mlcEa i ogrzewane na og*  
niu, bopóEi się nie jetnie, potem wyciśnięte bo sucfya przez 
rzabEi gałganeE. SereE ten mieszamy z krobno posieEanym 
ErwawniEiem i sjczypiorPiem. Kajajutrj bosypuje się bo ta*  
Eiego serEa trochę brobnych otrąb pszennych i EasjEi l;re*  
czanej, bobając coraz więcej zieleniny, po 4 lub 5 bniach bać 
na jmianę sereE przyrząbzony jaE poprjebnio i brobną Pasję 
jęczmienną, wybrjęEłą przez parę gobzin w obtłusjezonem 
mleEu j zieleniną, po tygobniu bostają juj tylEo Pasje j mle*  
Eiem, otręby, zieleninę; fasjy nigby nic gotować, ale uwajać, 
by mlepo było zupełnie słobPie i zielenina śmieją i brobno 
posicEana. Óejeli są, to bać tej mróweje jajEa — prawbjiwy 
prjysmaE bla inbycjąt. Ka Easjy i mleEu (Etóre po 3 tygob*  
bniach bawać jsiabłe na jmianę j twarogiem), otrębach psjen*  
nycl) i zieleninie chować inbycjgta aj bo wyEoralenia, Etóre 
ma miejsce migbjy 7 a 10 tygobniem, stopniowo powiyEsja*  
jąc ilość zieleniny boęhobjąc bo tego, je stanowi trjy cjwar*  
te jabawanej pasjy. jywić j pocjątlu co 2 gobjiny, potem 5, 
wresjcie 4 rajy na bjień. ^ukycjEi matEi są jawsje uwią*  
jane ja nogę bługim sjnurEiem, przywiązanym bo EołEa, Etó*  
ry wbija się cobjień na innem miejscu trawniEa, w ten spo*  
sób zapobiega sig temu, by inbycjgta nie latały ja bujo i ma 
się je na ocjacf'. (Bby inbycjgta bostaną Porali, bawać im 
rano i wieczorem ziarno, t. j. trochę jęczmienia, a w połu*  
bnie buja porcję zieleniny j otrębami i mlePiem Pwaśncm, 

matFa jest uwiązana aj bo Eońca jniw, taE bługo nie obcl;o*  
bją balej, tylEo żerują na trawniPach pob brjcwami owoco*  
wemi. po jniwacl; pusjeja się inbyEi na rjysPo lub na sEo*  
sjoną Eonicjyng i juj tylPo rano i wieczorem boFarmia się 
je; chowane w ten sposób inborEi wają jajwycjaj w paj*  
bjierniFu 6—7 Eg. i mogą być botucjane na swobobjie — 
otrzymują jiemniaPi gotowane, wymieszane j mlepicm i otrę*  
bami oraj jiarno i poślab psjenny, jęcjmień i PuEurybję. po 
2—3 tygobniach są botucjone i wają 8 Pg OnbyPi bo cho*  
wu jywi się taP, jaE Fury, t. j. rano i wieczorem bostają 
Ziarno oEoło 75—80 gr. na sjtuFę, w połubnie pasje mięEEą, 
a mianowicie: jiemniaPi parowane i tłucjane, otręby pszenne, 
pasję mięsną susjoną albo świeją, t. j. Erew gotowaną itp. 
obpabEi i plewy Fonicjynne lub serabelowc parzone. iDo ta*  
go trochę węgli brjewnych i soli, prjej 30 lat chowały mi 
sie inbyEi prjy tern żywieniu jbrowo i bobrjc. perlice jywi 
sig taE, jaE inbyEi. Talie wsEajówEi baje p. KarcjawsFa w 
„(Bajecie (BospobarsEiej11

©głoszenie.
poborowi lub szeregowi rejerwy i pospolitego ruszę*  

nia, Etórym sErabjiono, lub Ptórjy zagubili jaPieEoIwieE bo?u*  
menty wojsFowe i chcą otrzymać bupliEaty tych boPumentów, 
powinni prjebstawić:

1) własnoręcznie pobpisane pobanie bo powiatowej Po*  
menby uzupełnień o wybanie bupliEatu banego boEumentu;

2) bwie fotografje, j Etórych jebną, poświabejona prjej 
urjąb gminny, pojostaje w powiatowej Fomenbjie uzupełnień, 
brugą nalepia się na bupliEacie;

3) potrójne ogłoszenie w miejscowych bjienniEach, Etóre 
nalejy załączyć bo pobania,

W razie urjębowo stwierbjoncgo ubóstwa, ogłoszenie 
w bjienniPacb obpaba, natomiast winno być bołącjone bo 
pobania zaświabczenie ubóstwa;

4) jaświabejenie sołtysa gminy, je popisowy, wjglęb*  
nie rezerwista, jamieszEuje w obrębie banej gminy, o ile 
miesjEa w mieście, jaświabejenie magistratu;

5) zwrot faEtycjnych Posjtów administracyjnych, wyno*  
szącycb 5 złotych ob bupliEatu PsiąjecjEi wojsEowej i 1 jłoty 
ob wsjelEich innych bupliEatów.

Powyjsje pobajg bo ogólnej wiabomości.
Starosta (—) Pawlica. 

I)jiałbowo, bnia 26 marca 1926 r.

Wesoły fącif.
t) o m y ś l n y.

— Co pan powie na to? SpotPałcm boPtora i prosjg, 
jeby mi pojycjył 20 złotych i obmówił mi. C?y to nie łajbaE?

— Uiech pan sig nie martwi, bo ja jestem jeszcze więP*  
sjym łajbaFiem.

21 to sig uracjyli.
Właściciel sjynEu: Wyobraj pan sobie, tej nocy sEra*  

bjiono mi j piwnicy bjiesigć flasjeE wina. 2lch, gbybym mógł 
taE schwytać tych jłobjiei.

ĆeEarj: Sąbj pan spoFojny! To się stanic, bo jejeli pili 
pańsFic wino, to napewno jutro bębą się u mnie lecjyć.

(Siełba.
X y n c E j b o j o w y. Ka giełbach jbojowych w War*  

jsawie płacono w b. 9 Ewictnia ja 100 Filo: jyto suche 24.50— 
jęcjmień 24—25, owies 27,50, otręby pszenne 17,50.

K y n c E p i e n i ę j n y. Ką giełbjic warsjawsEiej płacono 
w bniu 9 Pwietnia ja bolara 8 jł. 38 gr.

„(Bajcta KlajursPa" i „K o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nie*  
bjielg. prenumerata Fosjtujc miesięcznie 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi Fwartalnie 2 jł.

prosimy o wpłacanie salecjłej 
prenumeraty—liebafcja.

KebaPcja w Warszawie: tloja 1 m. 10, tel 408*24.  W Ł>ziałbowic, KTazursEi iDom Tubowy. Konto czePowe p. K. ©. Kr. 4852 

Kebaftor obpowicbjialny: TmiljaSuFcrtowa. Wybawca: 3rzesjenie (EwangcliFów poIaFów, współwyb: Tow. przyjaciół Kłazur

SbruParnia „Współczesna”, Warszawa. Szpitalna 10.


